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W A C Ł A W  A N C Z Y C  . i I 1866 -  27 IX 1938
Dnia 27 września br. zgasł żywot, k tó ry  po 

Hallerze, Ungłerze, Scharfenbergerach , a za gran i­
cą po Aldach, Elzewirach i P lan tinach , zaznaczył 
się w spiżu ry tym i zgłoskami w dziejach ku ltu ry  
polskiej i ogólnoludzkiej. Po pracow itym  zmaga­
niu, po bezmiarze trudu ,  t ru d u  poświęconego do­
b ru  bliźnim, po trudach  uwieńczonych osiągnię­
ciem najtrwalszych w artoś­
ci dobra ludzkiego —  dźwig­
nięciu ku ltu ry  własnego n a ­
rodu  — zm arł pierwszy w 
dzisiejszych czasach typo- 
graf —  W acław Anczyc.

Jakżeż szczęśliwym mógł 
być Zmarły u  schyłku swe­
go życia, jakże z dum ą mógł 
sobie powiedzieć: „ P ra c o ­
wałem do ostatniego tchu 
i p o n ad to 44. Jakże  z dumą 
mógł Zmarły spoglądać na 
owoc swej półwiekowej p r a ­
cy, podczas k tó re j  z n a j lep ­
szymi swej epoki i w ielki­
mi w dziejach n a rodu  b u ­
dował i podnosił zręby n a j­
szlachetniejszego dobra  n a ­
rodowego, —  naukę, l i te ra ­
tu rę  i sztukę. Ale też tak  jak 
żywot ogółu p ion ierów  k u l­
tu ry  polskiej, nie był żywot 
Wacława Anczyca łatwy.

Ojciec Zmarłego, Władysław Ludw ik Anczyc, 
au to r  „Kościuszki pod  Racławicam i44, przeznaczył 
syna Wacława do studiów historycznych. Posiadał 
wprawdzie małą d rukarenkę ,  raczej deficytującą, 
więc też o karierze  d rukarsk ie j syna nie mógł m y­
śleć. Władysław Anczyc zmarł w r. 1883, pozosta­
wiając jako jedyne zaopatrzenie  ośmiorga dzieci 
d rukarn ię .  W yjechał więc W acław Anczyc do L ip ­
ska, by tu ta j  odbywać studia  uniwersyteckie  i  rów ­
nocześnie p rak ty k ę  d rukarską  w firmie Póschel
u. Trepke.

Niestety! Długotrwała choroba płuc i b rak  
środków m ateria lnych  uniemożliwiły ukończenie 
uniwersytetu . Wrócił więc do K rakow a  i powodo­
wany wzorami Lipska, oddał się sercem i duszą 
swej d rukarence.

Stan d rukars tw a  naszego był wówczas bardzo 
słaby. Wybitniejsze prace l i terackie  drukow ano za 

granicą, tym  hardziej,  że na 
emigracji przebywało jesz­
cze wówczas wielu pisarzy 
polskich. Anczyc sprowadził 
nowoczesne maszyny d ru ­
karskie , nowe czcionki i roz­
począł pracę. Pod ją ł przede  
wszystkim współpracę z n a j­
większą wówczas polską f i r ­
mą wydawniczą G ebethner  
i W olff w W arszawie, k tó ­
ra  niebawem przystąpiła  do 
spółki z przedsiębiorczym 
drukarzem . Anczyc zaczął 
szybko wysuwać się na czo­
ło d rukarstw a polskiego. 
Około d ru k a rn i  skupiły się 
p race  najwybitniejszych li­
teratów  i uczonych nie ty l­
ko krakow skich, ale i p o l­
skich końca ubiegłego wie­
ku. Więc Kasprowicz, Że­
romski, Daniłowski, P rz y ­
byszewski, T e tm ajer ,  W y­

spiański i wielu wielu innych, skupiających się 
wówczas około bujnej twórczości tzw. Młodej 
Polski.

Wielkie problem y li terackie  rozwijające się w 
okresie Młodej Polski spowodowały także renesans 
sztuki polskiej. Szczególnie sztuki stosowanej, 
a łącznie z nią, sztuki książki. Wacław Anczyc zna­
lazł się w tym szczęśliwym położeniu, że dla pracy 
swej nad książką znalazł silne zrozumienie u elity 
sztuki ówczesnej. P racow ali więc z Nim na jw ybit­
niejsi graficy ówcześni: Bukowski, M ehoffer, Pro-
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cajłowicz i prawie całe ówczesne malarstwo k r a ­
kowskie. To też d rukarn ia  Ainczyca stała się w P o l­
sce synonimem szczytu sztuki drukarsk ie j.  
U Anczyca wyszły prawie wszystkie na jp ięk­
niejsze i najlepsze książki okresu  przedwojennego. 
W ojna zahamowała pracę w drukarn iach  polskich, 
więc także u Anczyca. Okres powojenny przyniósł 
nowe zrozumienie i nowe odrodzenie  dla książki 
polskiej. Odrodzenie to znalazło wyraz swój p rze ­
de wszystkim w d ru k arn i  Anczyca, gdzie siedzibę 
swą, a raczej kuźnię dla d ruków  swych, znalazło 
przede wszystkim K rakow skie  Tow. Miłośników 
Książki. I znów p raca  i rozwój tego towarzystwa, 
to rozwój dalszy wysiłków d ru k arn i  Anczyca.

Wacław Anczyc nie tylko był d rukarzem . W y­
chowany od pierwszego roku  życia w K rakow ie, 
stał się dzieckiem K rakow a i K rak ó w  bezgranicz­
nie pokochał. Nie było też imprezy K rakow a, w 
k tó re j  jako obywatel nie brał czynnego udziału. 
Szczególnie dużo poświęcenia ofiarował Związkowi

Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej, p rzy­
czyniając się do założenia i dalszego prowadzenia 
bursy rzemieślniczej. A w czasie wielkiej wojny 
stał się rzecznikiem akcji chary ta tyw nej w K ra ­
kowie.

Był także Wacław Anczyc duszą grem ium  d ru ­
karzy krakowskich. Jego pracy, energii i taktowi 
zawdzięcza K raków  przedw ojenny uregulowanie 
spraw cennikowych, k tó rych  był zdecydowanym 
rzecznikiem i obrońcą.

Wacław Anczyc zakończył swój pracowity ży­
wot. Odszedł z pos te runku  w pełni zasługi. P rzed  
zasługą tą chyli dziś głowy i na  wieki chylić b ę ­
dzie cała ku l tu ra ln a  Polska.

Pos te ru n ek  Wacława Anczyca pozostał. Zmarły 
zastąpiony został przez syna dra Władysława A n­
czyca. Z najszczerszego serca życzymy, by młody 
następca pos te runek  wywalczony przez Ojca nie 
tylko zachował, ale i w tym stosunku, jak  Ojciec, 
rozwinął. Jan Kuglin

»OGRA« W  P R A K T Y C E
„O gra“ jest sk ró tem  cennikowoJkontrolnej o r ­

ganizacji dla kalkulacji robó t d rukarsk ich  w N iem ­
czech „ O rd n u n g  fu r  das graphische G ew erbe“ . 
Zadaniem tej organizacji jest uregulowanie cen 
rynkowych w przemyśle poligraficznym pod wy­
sokimi auspicjami państwowymi.

Organa państwowe zdecydowały się wkroczyć 
w zakres działalności gospodarczej d ru k a rń  n ie ­
mieckich, a to w celu zapobieganiu stra tom , jakie 
powstały w konsekw encji niezdrowej konkurenc ji ,  
tudzież nadm ierne j  ilości w arsztatów  drukarsk ich  
organizowanych w wielu w ypadkach  przez ludzi 
nie posiadających ani kwalifikacyj zawodowych, 
ani m oralnych. W skutek  niedostatecznego zajęcia 
w tym przemyśle przed  r. 1935, zachodziły różnice 
ofertow e w tak  rozbieżnej i drastycznej skali, że 
działały one zabójczo dla wszelkich podstaw  gospo­
darczych. W ybujałości te  doprow adzały  poszczegól­
ne warsztaty  do ruiny, powiększały zastępy bez­
robotnych, uszczuplając zarazem dochody sk a r ­
bu  państwa. W  dniu 7 lipca 1935 r. u tw orzona 
została w zm iankowana organizacja na zasadzie 
ustawy o przymusowej karte lizacji  z lipca 1933 r 
—• S ta tu t  organizacji obejm uje  przepisy w yko­
nawcze o prawidłowym gospodarczo prowadzeniu 
przemysłu graficznego. P rzepisy  te —  k tó re  mają 
moc ustawy —  zobowiązują każdy w arsztat  d ru ­
karsk i  do prowadzenia  prawidłowych ksiąg h a n ­
dlowych, tudzież księgi ka lkulacyjnej oraz p rze ­
chowywanie k a r t  roboczych z dokładnym i szczegó­
łami składników kalkulacyjnych. Osobne przep i­
sy t rak tu ją  obszernie zagadnienie, kom u wolno 
prowadzić drukarn ię ,  jak  również przepisy dla 
handlarzy używanymi maszynami drukarskim i. 
W  przepisach tych czytamy między innymi, że m a­
szyna d rukarska , wycofana z d ru k arn i  po 20 la­

tach czynności (rok budowy maszyny jest tu  sp raw ­
dzianem) nie może być przedm io tem  hand lu  —  
maszyna taka  po jej wycofaniu musi iść na złom.

„Q gra“ , jakkolw iek wywołała nader  przychyl­
ne przyjęcie w większych zakładach drukarsk ich , 
stała się zarazem postrachem  i biczem dla n ie­
solidnych pod każdym względem d ru k a rń  ś red­
nich i małych. Toteż nie od razu ustaw a mogła 
przeprowadzić  swoje postu la ty  i wiele było jesz­
cze kłopotów, ta rć  i kar. Sankcje ustawowe są 
ostre, jako ka ry  stosowane bywają różne postacie: 
od pouczeń, napom nień, nagan aż do zamknięcia 
zakładu. W  wypadkach udowodnienia złej woli — 
mówią przepisy —  następuje  konfiskata  i więzie­
nie dla winowajcy. Atoli, po wyłomach w pierw ­
szych dwócli latach działalności „O gry“ , rynek  cen 
d rukarsk ich  poczyna wchodzić w fazę „zglajch- 
szaltowania14. D rukarze  odczuwają błogie skutk i so­
lidarności, porządku  i ładu. P racow nik  otrzymuje 
punk tua ln ie  wypłaty tygodniówek umowami zbio­
rowymi zagw arantow anych (niezorganizowanych 
pracowników albo takich, k tórzyby w tej samej 
okolicy pracowali za różną zapłatą  —  podobno zu­
pełnie nie ma). Działalność swoją rozprzestrzenia 
„O g ra“ nie tylko sankcjami karnym i, ale stara  się 
uświadamiać, pomagać i pouczać społeczność swe­
go zakresu działania. Dla mniejszych d ru k a rń  u- 
rządza się księgowość kon tro low aną i bilansowaną 
przez umyślnych k on tro le rów  za minimalną opła­
tą. Ubiegłej zimy urządzała „O gra“ w poszcze­
gólnych ośrodkach wieczory dyskusyjno-gospodar- 
cze. Poruszano  tam  ak tua lne  zagadnienia gospo- 
darczo-techniczne, przy czym eliminowano wszel­
ki balast dyskusyjny, jako rzecz bezowocną a m ę­
czącą. R efe ra ty  musiały być pieczołowicie przy­
gotowane; dyskusja mogła ściśle dotyczyć tem atu .
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W Berlinie urządzono ubiegłej zimy takich  wie­
czorów 18.

Na przyszły sezon zimowy przygotowuje się 
wiele m ateria łów  i prelekcji  uświadamiających. 
Należy nadmienić, że doświadczenia „O gry“ p ra ­
gną czynniki m iarodajne  wykorzystać jako wzór 
do regulacji rynków  cen kalkulacji w innych dzie­
dzinach przemysłu. „O gra“ bowiem działa sana­
cyjnie nie tylko w sensie ochrony poszczególnych 
przedsiębiorstw, chroniąc je przed  s tra tam i wła­
snymi i społecznymi, ale z drugiej s trony organa 
kon tro lne  zamierzają badać je od s trony m ora l­
ności. Zakorzenił się bowiem n iedobry i n ieetycz­
ny zwyczaj wśród drukarzy  w znaczeniu powszech­
nym, że s tra ty  poniesione na różnych niedociąg­
nięciach kalkulacyjnych, szczególnie tam , gdzie 
k lien t był „ sp ry tny44 i spry tem  swoim potra f i ł  od­
powiednio cenę u d rukarza  „ustanow ić44, d rukarz  
powetowywał sobie s tra ty  u „k lien ta  dobrego44 
i tym  sposobem w ostatecznym rezultacie wycho­
dził na jako tako  powiązany bilans roczny. Te m e­
tody mają w przyszłości ustać. K alkulacja  ma być 
realna we wszystkich w ypadkach i dla wszystkich 
klientów.

Z tych kilku  skrótów  wysnuć można wniosek, 
że nasza Centrala  organizacji przemysłu d ru k a r ­
skiego bardzo by się społeczności przysłużyła, 
o ile by zainicjować zechciała na wzór n iem ie­
cki insty tucję  wychowania dla właścicieli d ru k a rń  
w rodzaju niemieckiej „O gry44.

Franciszek Kusz

UKŁADY ZBIOROWE
Zrozumienie wartości umów zbiorowych jest 

coraz powszechniejsze w szerokich sferach nasze­
go społeczeństwa. Zarówno pracodawcy, jak  i p ra ­
cobiorcy widzą w nich coraz częściej, jeśli nie ide­
alny, to w każdym  razie zbliżony do ideału in ­
s t ru m en t  regulacji s tosunków między kapita łem  
a praca. Świadczy o tym  choćby k ilka poniższych 
cyfr, zaczerpniętych z Małego Rocznika S ta tysty­
cznego na rok 1938, k tó rych  analiza obrazuje  nam  
olbrzymi wzrost procentow y w ciągu ostatnich 
p a ru  lat zakładów i robotników , objętych um ow a­
mi zbiorowymi:

W roku  1933 na 3916 zakładów, objętych b a ­
daniem, stosowało układ  1112 —  tj. 28% .

W roku  1936 stosunek te n  wzrasta  do 37%', 
tj. 1607 zakładów na 4287, objętych badaniem. 
W przemyśle poligraficznym sytuacja układa się 
jeszcze korzystniej,  bo na 188 zakładów, z b a d a ­
nych w 1936 r. stosowało umowy zbiorowe 75, 
czyli 40 %.

Co się tyczy ilości robotników , to n a  357 200, 
objętych badaniem  w ro k u  1933, podlegało um o­
wom zbiorowym 178 600, czyli 50% , zaś w 1936 
r. już 56% , tzn. 261 100 na 467 700 objętych b a ­
daniem. Niewspółmierny wzrost % ilości ro b o tn i­
ków, objętych umowami zbiorowymi, w s tosunku 
do procentowego wzrostu  zakładów, tłumaczy się

tym, że umowy objęły przede wszystkim ro bo tn i­
ków średnich i małych zakładów, a więc m. i. te ­
ren  nas interesujący —  przem ysł poligraficzny.

Kilka dalszych cyfr z tego samego źródła o b ra ­
zuje nam  stosunek zatargów pracy (strajków) do 
zawartych umów zbiorowych.

Jeśli w roku  1936 na 688 zawartych umów 
zbiorowych —  poprzedzonych było s tra jk iem  354, 
tj. 50% , to już w roku  1937 na 765 zawartych 
umów poprzedzonych było s tra jk iem  tylko 284, 
tzn. 37% .

W przemyśle poligraficznym cyfry te są jesz­
cze bardziej przekonywujące i dosadne, bo na 10 
umów zbiorowych, zawartych w ro k u  1936 —  8 
było poprzedzonych s tra jk iem , czyli 80% . podczas 
gdy w ro k u  1937 zawarto 5 umów, z k tó rych  a n i  
j e d n e j  n i e  p o p r z e d z i ł  s t r a j k .  Te cy­
fry w zestawieniu z poprzednim i świadczą o wzra­
stającym zrozumieniu wartości umów zbiorowych 
i s ł a b n ą c y m  o p o r z e  p r a c o d a w c ó w  
p r z e c i w  n i m .  Wpłynęło na to  uświadomienie 
pracodawców, k tórzy  coraz bardziej zdają sobie 
sprawę z korzyści, j a k i e  i i m  przynosi Układ 
Zbiorowy. W zakładzie graficznym, stosującym 
umowę, kończy się pływanie w „m ętne j  wodzie44 
(według trafnego określenia p. K. —  „Prz . G ra f .4- 
nr  15/16) Stosunki pracy są uregulowane, co po­
ciąga za sobą zgodną współpracę pracodawcy i p e r ­
sonelu. Musimy sobie zdał? sprawę, że zgodna 
w spółpraca to nie tylko kwestia  sen tym entu  i b a r ­
dziej lub mniej hum anita rnego  usposobienia praco­
dawcy. Jej b rak  lub is tnienie w arunku je  skutk i 
zgoła gospodarczej na tury . Nie wymaga bowiem 
dowodu twierdzenie, że stan nerwów pracownika 
wpływa na jakość i ilość produkcji .  W  drukarstw ie, 
stanowiącym, bądź co bądź, p racę precyzyjną, to 
zagadnienie jest  szczególnie ważne. Na robotach  
ziemnych zdenerwowanie robo tn ika  wpłynąć może 
tylko na zmniejszenie ilości wydobywanych taczek 
piasku. W d ru k a rn i  zaś nerwowa a tm osfera  pracy, 
rozdrażnienie  pracow nika  wywołane poczuciem 
krzywdy, czy obawą o dowolne regulowanie jego 
warunków , od razu  odbija się na jakości p ro d u k ­
cji. Rozgoryczony składacz zrobi dużo błędów. 
„W ojujący44 z pracodaw cą maszynista źle p rzy rzą ­
dzi form ę, zepsuje maszynę. Te wady pracy, wy­
wołane niezgodą i nerwową atm osferą , więcej szkód 
przynoszą pracodawcy i narażają  na większe stra ty 
(k i lkakro tne  ko rek ty , zwroty roboty  przez k lien ­
tów itp.), niż największe naw et koncesje na rzecz 
pracowników, przewidziane układem . Bo ten  raz 
na zawsze określa w arunk i pracy  i prawa oraz obo­
wiązki s tron, usuwając dowolność —  to źródło n a j­
dotkliwszych zatargów pracy!

Nie zawsze jednak  wystarczy uregulowanie  na 
piśmie w arunków  pracy. Powstaje, i to jako zagad­
nienie bardzo poważne, kwestia wprowadzenia 
uk ładu  w życie i regulacji wszystkich sporów, wy­
nikłych z jego wykładni. To zadanie spełniają obu­
stronne komisje, zwane w Poznaniu  „parytetyczny- 
m i14, w Warszawie „m ieszanym i44, czy „porozum ie­
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wawczymi44. P ra k ty k a  życia wykazuje ogrom ną ich 
wartość na terenach , gdzie zawarto uk ład  zb ioro­
wy, Przede  wszystkim wynoszą one powstające za­
targi z ram  zakładu pracy. K ładą k res  s tra jkom  
i wszelkim akcjom bezpośrednim. P rzy  „zielonym 
stole“ obrad przedstawiciele  pracodaw ców  i p r a ­
cowników s tara ją  się uzgodnić przeciwstawne in­
teresy stron. W posiadaniu moim są dane, udzie­
lone mi łaskawie przez członków Komisji P o ro zu ­
miewawczej I K orporac ji  P rzem ysłu  Graficznego 
m. st. Warszawy i Z w. Zaw. Rob. D ruk. w Polsce 
(oddział w Warszawie), z k tó rych  wynika, że na 
24 posiedzeniach w okresie od dnia 20 XII 1937 r. 
—  dzień zawarcia U kładu  —  do dnia 20 IX br. 
Komisja rozpatrzyła  i załatwiła 86 spraw  spornych. 
Połowa z tych zatargów na pewno zakończyłaby 
się stra jkiem . Dzięki Układowi Zbiorowemu d ru ­
karstwo warszawskie uniknęło w okresie 9 mie­
sięcy około 45 stra jków. Odwrotnie, gdyby nie by­
ło Układu, co miesiąc byłoby przeciętnie 5 s t ra j­
ków w średnich i małych d rukarn iach  akcydenso­
wych i dziełowych Warszawy. Ja k  to wpłynęłoby 
na  rozwój naszego przemysłu i interesy pracodaw ­
ców, wiedzą ci, k tórzy  przeżyli chociaż jeden s tra jk  
w swoim zakładzie pracy. Poza rozstrzyganiem 
spraw spornych, tzw. bieżących, wspomniana K o ­
misja rozpatryw ała  cały szereg innych o c h a rak te ­
rze ogólnym: akcja zwalczania „p o k ą tn y ch 44 dru- 
ka ren ek  (istniejącą tym  w ypadku zbieżność in­
teresów obu s tron  należy, moim zdaniem, um ie­
jętn ie  wykorzystać), sprawy uczniów (umowy, r e ­
gulacja dopływu i nadm ierne j w s tosunku do p rze­
widzianych norm  ilości uczniów) itp. O znaczeniu 
układu  zbiorowego w akcji zwalczania chaosu k o n ­
kurencyjnego pisałem już w poprzednim  artykule . 
Tu ograniczę się do przypomnienia, że jednolite  
dla danego obszaru stawki płac, będące podstawą 
rzetelnej i jednolite j kalkulacji, stanowią „kam ień  
węgielny44 sanacji naszego przemysłu.

Rzecz jasna, że te wszystkie walory U kładu  Zbio­
rowego nabiera ją  rum ieńców  życia tylko pod jed-

LEONARD WAGNER 
TWÓRCA FRAKTURY

Około 1507 r. postanowił k ró l  Maksymilian 
ziścić dawno m arzony plan, k tó ry  miałby być wy­
pełnieniem obowiązków wobec pokoleń, na rodu  
i chrześcijaństwa. Chciał się koronow ać na cesa­
rza w Rzymie, zostać więc najpotężniejszym m o­
narchą  świata, po czym z krzyżowcam i ryce r­
skiego zakonu św. Jerzego pójść z armią swą na 
Turków . To miało być ukoronow aniem  jego b o ­
gatego w królewskie przeżycia żywota. Aliści s ta­
ło się inaczej. S tronnicy M aksymiliana odradzili 
m u drogę do Italii, to też w lu tym  1508 r. p rzy j­
m uje  ty tu ł cesarza nie będąc koronowanym . W oj­
sko zasie miast z poganami, wojowało z chrześci­
jańskimi nieprzyjaciółmi. Opustoszał skarb, na 
ulicach Augsburga rozbrzmiewały urągliwe stro-

nym w arunkiem  —  nadania  mu mocy powszechnie 
obowiązującej drogą zarządzenia Min. P racy  i Opie­
ki Społecznej. W przeciwnym  razie staje się on 
mieczem bez ostrza, a jego skuteczność w osiągnię­
ciu wyżej wspom nianych celów zależy tylko od 
s topnia  wpływów organizacji p racodawców i p r a ­
cowników. A to jest niestety zbyt mała gwarancja. 
Nie wszystkie zakłady graficzne są zrzeszone w 
korporac jach , nie wszyscy robotnicy w związkach 
zawodowych. A poza tym  zagrożenie sankcją k a r ­
ną silniej działa, niż wpływ najsilniejszej nawet 
organizacji gospodarczej.

Tych parę  uwag ogólnych na pewno przekona 
wahających się zwolenników i zdecydowanych 
przeciwników U kładów Zbiorowych. Zwłaszcza w 
Poznańskiem , k tó re  uk ład  stosuje. A że Warszawa 
nie pozostaje w tyle i wcale nie pływa się tam  po 
„m ętne j  wodzie44, p rzekona  następny  artykuł 
o Układzie Zbiorowym w akcydensowych i dzieło­
wych d rukarn iach  m. st. Warszawy.

Mgr M. K.

KURSY Z ZAKRESU KSIĘGOWOŚCI
Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu, chcąc 

szersze ko ła  kupców  i przemysłowców zaznajomić 
z należytym prowadzeniem  ksiąg handlowych, k tó ­
re zadawalałoby władze skarbowe, organizuje k u r ­
sy z zakresu księgowości dla właścicieli przedsię­
b iorstw  względnie ich kierowników.

Zadaniem tych kursów  jest zaznajomienie p rzed ­
siębiorców i członków rodzin z zagadnieniem ksiąg 
handlowych oraz łączącymi się z nimi problem am i 
podatkowymi.

P rzedm io tem  kursów  będą wykłady z zakresu 
prowadzenia ksiąg handlowych, p rak tyczne  ćwi­
czenia oraz zaznajomienie uczestników z przepisa­
mi podatkow ym i pozostającymi w związku z p ro ­
wadzeniem ksiąg handlowych.

fy pod adresem  cesarskich płatniczych. Życie to­
czyło się w a tm osferze cieżkiej, przygniatającej. 
Z wielkich zamysłów i planów wojennych samo­
zwańczego cesarza pozostała z tych lat jedna 
trwała w historji  pam iątka  —  a była nią książka- 
m odlitewnik, k tó re j  plan wydania z końcem 1507 
roku  powstaje, w czas królewskich zbrojeń  na 
Rzym. Że książkę drukowano, wnioskować nale­
ży, że nie była ona przeznaczona na osobisty uży­
tek  m onarchy, lecz dla szerszego koła, przypusz­
czalnie dla rycerzy zakonu św. Jerzego.

R obota  szło opornie  . . . leniwie; w 1512 roku  
tak było daleko, że Hans Scboensperger „ K a i -  
s e r  l i c h e  r M a j e s t a e t  B u c h d r u c k e r 44 
z Augsburga pierwsze jął odbijać arkusze. J a k ­
kolwiek zmagał się cesarz Maksymilian w tym 
czasie z F rancuzam i w wojennym trudzie, to sp ra­
wa d ruku  książki nie dała m u spokoju. W dzie­
sięć dni po bitw ie pod Guinegate  prosi d rukarza
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Kursy  te  odbywać się będą oddzielnie dla w ięk­
szych przedsiębiorców  i oddzielnie dla mniejszych, 
p row adzących uproszczone księgi handlowe.

K ursy  te przeznaczone są jednak  wyłącznie dla 
przedsiębiorców samych i członków ich rodzin, zaj­
mujących się prow adzeniem  przedsiębiorstwa. Dla 
pomocników handlowych względnie buchalterów  
urządzi w najbliższym czasie osobne kursy  Zwią­
zek Księgowych w Poznaniu , ul. Polna  nr  14, m. 8.

W ykłady oraz ćwiczenia odbywać się będą w 
końcu  października i w ciągu lis topada br. w go­
dzinach wieczornych 3 razy w tygodniu w dniach 
ustalonych w porozum ieniu  z uczestnikami kursu.

K urs  dla większych przedsiębiorstw , p row a­
dzących norm alne  księgi handlowe, obejmować b ę ­
dzie 20 godzin wykładów z księgowości i 10 wy­
kładów z zakresu skarbowości. K urs  dla przedsię­
biorców, prowadzących uproszczone księgi hand lo ­
we, obejmować będzie 10 godzin z zakresu księgo­
wości i 6 godzin z zakresu ksiąg handlowych.

Opłata  za pierwszy kurs  wynosi 15 zł, za d ru ­
gi 7,50 zł.

Bliższych inform acyj udziela Izba Przem ysło­
wo-Handlowa w Poznaniu, dokąd też kierować n a ­
leży spiesznie zgłoszenia.

KĄCIK KALKULACYJNY
Przykłady kalkulacyjne umieszczone w os ta t­

nim num erze  „P rzeg lądu  Graficznego44, odniosły 
pożądany skutek , gdyż zainteresowały bowiem 
sprawą kalku lacji  szerokie sfery d rukars tw a  nie 
tylko województwa Poznańskiego, ale i innych 
dzielnic.

Z wielu s tron domagano się częstszego 
umieszczania przykładów  kalkulacyjnych;, k tó re  
winny tych „nieświadomych44 fachowców pobudzić 
do zastanowienia się n a d  swymi błędami i ich sk u t­
kami powodującymi upadek  d rukars tw a  polskiego. 
Niejeden natom iast  z Kolegów, wzruszył ramiona-

o nadesłanie do F landrii  odbitek  arkuszy, listem 
z 26 V III  1513 r.

Książka ta należy do najrzadszych i na jp ięk ­
niejszych dzieł sztuki drukarsk ie j  w Niemczech. 
W ykończenie jej trwało la t  pięć, a złożona jest 
nową dla historii ówczesnego drukars tw a  czcion­
ką, o form ach, k tó re  stać się z czasem miały lu­
du niemieckiego znakami graficznymi. Czcionką tą 
była f r a k  t u r a.

Pierwszy d ruk  f r a k t u r ą 1 nie jest d a ld t i  od 
ówczesnej smukłej szwabachy, jaką na k i lka ­
dziesiąt lat poprzednio  używała d rukarn ia  k la ­
sztoru św. U lryka i Afry z Augsburga. Nowy 
krój jest jednak  więcej zamknięty, więcej dosto j­
ny w form ie  od poprzedniego pisma. Jest  to więc 
niejako „ L i t t e r a  f o r m a t a “ , surowo fo r ­
mowane pismo, a więc żadna „ N  o t u  1 a 41 czy

1 R u d o l f  K a u ts c h :  „D ie  E n ts t e h n n g  d e r  F r a k tu r -
s e h r i f t “ , M a in /  1922.

mi twierdząc, że nie warto  jest tą kwestią  się zaj­
mować, gdyż niska kalkulacja  na dłuższą m etę  nie 
ma racji by tu  i czy prędzej czy później doprow a­
dzić musi odnośne przedsiębiorstwo do ruiny.

Z tym poglądem zgodzić byśmy się n ie  mogli, 
gdyż prawo życia jest silniejsze od prawienia  te ­
go rodzaju  zwrotów. Na wypadek, gdy d rukarz  
um iejętnie ka lkulu jący  nie otrzym a raz, drugi 
i trzeci pożądanej pracy, a w arsz ta t  jego staje się 
z b rak u  pracy istnym „ c m e n t a r z y s k  i e m 4‘, 
musi siłą rzeczy dostosować się do tych „ p a r ta ­
ckich44, niskich cen, chcąc pod trzym ać  swój w a r ­
sztat pracy. I tak  jeden za drugim, przez n ieum ie­
ję tne  lub lekkom yślne kalkulowanie  —  kroczy ku 
przepaści;

Kolega M. żąda, aby na łamach Przeglądu Gra­
ficznego wymieniać imiennie drukarnie, które jak 
zaznaczył, w cenach „paskudzą44.

Nie, Szanowny Kolego! K orpo rac ja  nie jest na 
to, aby powodować ją trzen ie  ran, lecz K o rp o ra ­
cja służyć ma do uzdrowienia i uleczenia bolączek 
przez zwracanie Kolegom (bezimiennie) uwagi na 
ich błędy, co uważamy za skuteczniejsze od oso­
bistych zadraśnięć, k tó re  w rezultacie doprow a­
dzają do wzajemnego zaognienia.

Kolega B. w liście swoim podaje nieco odm ien­
ny sposób przeprowadzania kalkulacji na druk 
30 000 formularzy, zamieszczonej w ostatnim nu­
merze Przeglądu Graficznego na stronie 126.

Szan. Kolega przysłał list swój pod szyfrą, wo­
lelibyśmy natom iast chętniej ujawnienia nazwi­
ska, pragnąc wobec wielkiego zainteresowania się 
sprawam i kalkulacy jnym i wciągnąć Kolegę do ści­
ślejszej pracy w K orporacji ,  chociaż Kolega nie 
posiada własnego zakładu.

Słusznie wyzyskuje Kolega w swej kalkulacji 
większą maszynę jaką ma do dyspozycji, mogąc 
od razu drukow ać w formacie 6 1 X 8 6  cm, a wy-

„ B a s t a r d a “ używając terminologii średnio­
wiecza. Twórca czcionki modlitewnika nadał jej 
p łynącą form ę pisarską epoki, tworząc tym  nowy 
zasób literniczy. Szczegół taki wraca w historii 
pirsma zawsze, rzadko na tom ias t  przez tak  dłu­
gie okresy jak fralctura, znajdzie upodobanie  i za­
stosowanie.

F ra k tu ra  była czcionką, k tó ra  w owych cza­
sach zasoby s tarych pism nie tylko nowością, ale 
obcością przytłaczała. K to  był jej twórcą? i gdzie 
go odnajdziemy?

Hans Schoensperger chwalący się przed cesa­
rzem nowym drukiem , nie był nim  z całą pewno­
ścią. Nie jest nam  znana żadna działalność jego 
na tym odcinku. Pochwała tyczyć może li tylko 
odlewu czcionki i to godne jest w rzeczy samej 
najwyższego akcentu  uznania.

Hilary M ajkow ski
(Ciąg dalszy nastąpi)
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korzystując układ  dw ukro tny  zaoszczędza dużo 
na druku.

W y l i c z e n i e  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :
u k ł a d :

4 s trony po 2 ‘/- godz. =  10 go- z*
dzin a 3,—  z ł ........................30,—•

drugi raz uk ład  tylko 8 godzin
a 3,—  z ł .................................... 24,—  54,—

p r z y r z ą d  : kl. 6, pełna -forma . . . 15,—
d r  u k  : kl. 6, przy nakładzie 30 000 mamy

15 000 d ru k u  a 7,—  z ł .................. 105,—
w y k o ń c z e n i e  : jak  poprzednio  . . 37,50

211,50
czyli różnica wykonania od poprzedniej kalkulacji 
wynosi zł 30,— , lecz gdzie szukać różnicy między 
ceną 85,—  zł, za k tó rą  praca ta w ykonana zosta­
ła przez pewną d rukarn ię  poznańską??

Dalej wyjaśniam Koledze, że cena przyrządu 
zł 15,—  wyliczona jest w cenniku do kalkulacji 
prac d rukarsk ich , na  podstawie kosztów 5,50 zł za 
godzinę maszyny pospiesznej w kl. 6, tj. w fo r ­
macie 61 X 86 cm. Jeżeli przecię tne  koszty p rzy ­
rządu uczynią zł 15,—  wynika z tego, że praca 
przyrządu  i z tym związane wszystkie prace win­
ny tirwać 15,—  zł : 5,50 zł, zatem 2°/* godziny.

W k o s z t a c h  p r z y r z ą d u  w l i c z o ­
n e  s ą :  czas pracy dostarczenia form y do d ru k a r ­
ni, mycie i od transportow anie  do zecerni, zakli- 
nienie, rzeczywisty przyrząd i czas żmudy za p rze­
prowadzenie rewizji. Uzna Kolega, że jest to na 
m inim um  wyliczone.

K oledze z Bydgoszczy podajemy na życzenie 
wyszczególnienie kosztów za „wykończenie44, k tó­
re kalkulacja określa na kwotę 37,50 zl.

Koszty te składają się: zt
1. transp. 3 bal. pap ie ru  (przyw.) po 1,20 3,60

odwózka po 1,20 3,60
2. krojen ie  7 500 arkuszy X 2 czyli na

30 000 ark. 1 ^  godz. a 3,—  zł . 4,50
3. składanie  z odlicz, po 5 ark. wynoszące 

za 1000 ark. ca 20 min.
„ 30 000 ark. ca 600 „ czyli 10 g. a 1 zł 10,—

4. pakowanie  30 000 arkuszy po 250 w 
paczce =  120 paczek a 10 gr . . . 12,—

5. pap ier  do pakowania, klej i e tykiety  3,80
Razem  . . 37,50

Celem podtrzym ania  dalszego zainteresowania, 
podajem y n o w y  p r z y k ł a d  k a l k u l a c y j -  
n y , prosząc o należyte zainteresowanie się Szan. 
Kolegów i przesłanie swycli ewent. popraw ek  lub 
zapytań.

K a l k u l a c j a  n a :
1. 250 egzemplarzy gazety „W iadomości U rzędo­

wych44;
2. fo rm at k w ar t ;
3. objętość: 4 strony;
4. papier  gazetowy 63 X 95 cm, 50 gr za 1 000 

arkuszy.

U k ł a d :  na wiersz 50 l i te r ;  z*
na łam (60 wierszy) =  3 000 li ter;  
na  stronę 2 łamy — 6 000 liter; 
objętość 4 s tron  =  24 000 li ter;  
po 1,70 zł za tysiąc l i te r  . . 40,80 zł
łamanie 1 ^  godziny a 3 zł . 4,50 ,, 45,30

P r z y r z ą d :  klasa 5 (lekka) . . . .  6,—
D r u k :  klasa 5, 250 sztuk a 90 gr . . . 2,70
W y k o ń c z e n i e ................................................. 0,75
P a p i e r :  250 : 4  jest 65 a rk u ­

szy, zaokrąglone na 70 a rk u ­
szy a 15 zł za 1000 . . . 1,05 zł
3 3 *  ■%........................................0,3/5 1,40

Razem 56,15
Przy  końcu  k ie ru jem y apel do wszystkich K o­

legów, aby przesyłali nam  odpowiedni m ateria ł 
kalkulacyjny (choćby incognito), podając różnicę 
cen zaistniałych między jednymi a drugimi zakła­
dami. Boi. K.

CZASOPISMA 
W OBROCIE POCZTOWYM

Leży przed  nam i nowy ciekawy zeszyt Główne­
go U rzędu  Statystycznego, podający nam  sta tysty­
kę pocztową, telefoniczną i telegraficzną za rok 
1936, zestawioną przez Ministerstwo Poczt i Te le ­
grafów.

Co nas najbardziej  bodaj ciekawi w tym ze­
szycie —  to obró t pocztowy czasopism (według 
nom enkla tu ry  pocztowej łącznie z dziennikami). 
Pozycja bowiem przesyłek mówi nam  bardziej do­
bitnie o stanie naszego czasopiśmiennictwa, aniżeli 
zestawienia nakładów. Egzemplarze czasopism, 
przesłane przez pocztę do abonentów  są bowiem, 
że tak  powiem, tymi egzemplarzami „żywymi44, 
k tó re  cel swój osięgają, w odróżnieniu od tych 
egzemplarzy, k tó re  pozostają niesprzedane i nie- 
wysłane, a p rzedstawiają  mniej lub więcej wartość 
jedynie m akula tury . Oczywiście do „żywych44 
egzemplarzy musimy doliczyć również i te egzem­
plarze, k tó re  bez pośrednictwa poczty osięgają 
swój cel przez miejscowy abonam ent i sprzedaż. 
Tych pozycyj poczta w statystyce na tu ra ln ie  nie 
uwzględnia. Jednak  dla nas, oceniających na tęże­
nie naszego czasopiśmiennictwa przez p o r ó w ­
n a n i e  z la tam i ubiegłymi, czy z identycznym 
ruchem  za granicą, pozycje te  nie odgrywają roli.

Ilości czasopism, podane tu ta j  ze sta tystyki Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów, trzeba rozumieć ja ­
ko ilflści poszczególnych, egzemplarzy. Jeżeli więc 
przez pocztę wysyłano np. jakiś miesięcznik przez 
cały rok, uwzględniony on jest w statystyce nie 
jako „1 czasopismo44, tylko jako „12 egzemplarzy4' 
czasopisma. W  ten  sam sposób liczy się tu  „52 
egzemplarzy44 jakiegoś tygodnika, a ca „300 egzem­
plarzy44 jakiegoś dziennika.

Przystąpm y jednak  do cyfr.
W roku  1936 przez pocztę polską przewinęło 

się z górą 188 014 324 egzemplarzy czasopism. Jest
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to postęp  w porów naniu  z rokiem  1927, gdzie licz­
ba ta wynosiła 156 846 470 egzemplarzy. J e d n ak o ­
woż ubiegłe dziesięciolecie znało już wyższą cyfrę, 
bo 198 657 855 egzemplarzy w r. 1930. Kryzys zro­
bił swoje i spędził nas w r. 1934 poniżej nawet 
poziomu ro k u  1927. Uzyskujemy bowiem w r. 1934 
pozycję niespełna 155 milionów. Jak  widać, w roku  
1936 nie zdołaliśmy jeszcze osięgnąć naszego re ­
k o rd u  z roku  1930.

Chcąc porów nać nasze pozycje z analogicznymi 
pozycjami z zagranicy musimy sięgnąć do danych 
z r. 1935. Późniejszych bowiem sta tystyk  z państw 
obcych nie posiadamy. W roku  tym  figuruje  t u  
Polska liczbą 186 325 900. N iestety  nie mamy da­
nych ze wszystkich państw  europejskich. B rak  
nam  tak  ważnych pozycyj z Wielkiej Brytanii, 
F ranc ji  i innych państw. Ale i z pozostałych liczb 
możemy sobie wyrobić niezbyt miły pogląd na n a ­
sze czasopiśmiennictwo. Oto tabliczka 10 państw 
E uropy  (z pominięciem kolosa sowieckiego) usze­
regowanych według ilości przesłanych przez pocz­
tę czasopism. i l o ś ć .przesianych ludność

czasopism w mil. w mil.
1. Niemcy . . . . . . .  1 399,5 66,6
2, Szwajcaria . . . . 412,7 4,0
3. Belgia . . . . . . . 346,4 8,2
4, Dania . . . . . . . 265,0 3,6
5. Szwecja . . . 236,7 6,2
6. P o l s k a  . . . . 186,3 32,1
7. Estonia . . . . . . . 21,2 ' 1,1
8. Łotw a . . . . . . . 20,9 1,9
9. L itw a . . . . . . . 20,8 2,4

10. F inlandia . . . 15,9 3,7
W spisie tym  mamy szóste miejsce. Jeśli zaś 

uwzględnimy b rak  danych z Anglii i F ran c j i  —  
możemy śmiało powiedzieć, że jesteśmy na  ósmym 
miejscu. A b ra k  nam  również danych z Austrii, 
Czechosłowacji, Hiszpanii, Holandii, Rum unii,  W ę­
gier, Włoch . . . Jeżeli zaś porównam y ilości czaso­
pism z podaną obok kolum ną ilości ludności —  to 
dopraw dy —  „żal serce ściska". Polacy czytają 
mało, bardzo mało. Jesteśmy może ubodzy, to 
prawda, ale przecież do dobrobytu  prowadzi d ro ­
ga i przez wiedzę . . .

* * *
Z podanej za rok  1936 liczby 188 014 324 p rze ­

syłek, obejm ujących czasopisma, p rzypada na obró t 
krajow y 175 699 518. Z Polski za granicę poszło 
5 976 418 egzemplarzy. Z zagranicy do Polski 
przyszło 6 338 388 egzemplarzy.

Najwięcej czasopism wysłaliśmy w r. 1936 do 
. . . Czechosłowacji, bo aż 886 496 egzemplarzy 
(jeszcze jeden dowód polskości zrabowanych nam  
obszarów!). 769 390 egzemplarzy wysiano do F ra n ­
cji, 683 436 do Niemiec. A ustr ia  otrzymała od nas 
347 960 egzemplarzy, Belgia —  221 336, Włochy 
—  218 868, Jugosławia 208 508. Wolne Miasto 
Gdańsk wchłonęło aż 216 320 egzemplarzy. To są 
pozycje najważniejsze. Powyżej 100 000 odebrały 
od nas jeszcze R um unia, Sowiety, Szwecja i W iel­
ka Brytania. Tyle, o ile chodzi o k ra je  europejskie.

Poza Europę  wysłała Polska ogółem 1 537 168 
egzemplarzy. Z tego najwyższe cyfry przypadają  
na: 1. Stany Zjednoczone A. P. (621 244 egz.),
2. Palestynę (394 324 egz.!), 3. A rgentynę (154 176 
egz.) i 4. Brazylię (139 980 egz.).

Z zagranicy do Polski przyszło nieco więcej 
niż poszło z Polski za granicę. N otujem y tu  pozy­
cję 6 338 388 egzemplarzy. Z k ra jów  europejskich 
Niemcy zasypały nas 1 230 528 egzemplarzami 
swych czasopism. Powódź pism niem ieckich uwy­
datnia się jeszcze, gdy doliczymy przesyłki z A u ­
strii w ilości 1 222 936 egzemplarzy. Jest  to razem 
przeszło 2 U miliona! Również im port  z Czecho­
słowacji przewyższył znacznie nasz eksport w dzie­
dzinie prasowej. Przysłano nam  s tam tąd  aż
1 018 368 czasopism! Jeśli się zważy, że ogromna 
część czasopism z Czechosłowacji redagowana była 
w języku niemieckim oraz jeśli weźmiemy jeszcze 
pod uwagę im port  gdański z liczbą 229 944 egzem­
plarzy, możemy bez ryzyka przyjąć, że połowa ca­
łej 6-milionowej przesyłki czasopism z zagranicy 
do Polski —  to czasopisma niemieckie! Język f ra n ­
cuski rep rezentow any był w cyfrach przesyłek 
z F ranc ji  —  934 714 oraz Belgii —  272 544. W iel­
ka Brytan ia  no tu je  265 544 egzemplarzy wysłanych 
do Polski. Powyżej 50 000 przesłały ponadto : So­
wiety, Szwecja, Włochy, Rumunia, Węgry i J u ­
gosławia.

Spoza Europy  przybyło do nas 579 836 egzem­
plarzy czasopism. P o rządek  według ilości jest tu  
tak i sam, jak  przy wysyłce z Polski. Ilości te są 
jedynie mniejsze. I tak  otrzymaliśmy z 1. Stanów 
Zjednoczonych A. P. —  289 744, 2. Palestyny —  
104 884, 3. A rgentyny —  87 724 oraz 4. Brazylii 
— 45 812 egzemplarzy.

* * *

Rola pośredniczą poczty w technice abonam en­
tu czasopism jest bardzo poważna. I tak  mieliśmy 
w 1936 r. 146 206 358 przesłanych egzemplarzy 
z abonam entu  bezpośredniego —  oraz z górą 
29 493 160 egzemplarzy z abonam entu  usku tecz­
nionego za pośrednictw em  poczty. Z pośrednictwa 
poczty najbardziej korzystały  okręgi pocztowe po­
znański i pomorski, gdzie abonam ent pocztowy 
przewyższa znacznie abonam ent bezpośredni. Dla 
obu okręgów łącznie mieliśmy tu liczby: dla abo­
nam en tu  pocztowego 23 744 292, dla abonam entu  
bezpośredniego zaś —  13 243 284. Inne natom iast 
okręgi korzystają  z abonam entu  pocztowego s to ­
sunkowo mało.

Z końcem  ro k u  1935 (październik) zaprowadzi­
ło Ministerstwo Poczt i Telegrafów sprzedaż czaso­
pism przez urzędy i agencje pocztowe. Ciekawe 
będą więc dane z tego zakresu za rok  1936, p ie rw ­
szego pełnego roku  nowej tej działalności poczty. 
Otóż poczta sprzedała w tymże roku  ogółem
2 035 191 egzemplarzy czasopism, uzyskując z te ­
go kw otę  73 125 zł. Najwyższą liczbę sprzedanych 
egzemplarzy wykazuje okręg lubelski (454 906 
egz.), za nim kroczy okręg krakow ski (336 660
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egz.). Najniższa zaś liczbę no tu je  okręg katowicki 
(12 923 egz.).

* * *
Na zakończenie tego szeregu cyfr jeszcze dwie 

c iekaw ostk i:
Dla celu skuteczniania op ła t  abonam entu  cza­

sopism poczta wydrukowała w r. 1936 ogółem 
2 853 057 przekazów rozrachunkowych.

Ilość telegramów prasowych w ogólnej ilości 
nadanych 7 686 384 w r. 1936 jest stosunkowo 
nieduża, wynosi bowiem tylko 23 059, czyli 0,3 % ■

Marian Malczewski

REGULAMIN POŚREDNICTWA PRACY
W ydany został regulam in o w ykonywaniu po- 

ś iednictw a pracy  przez b iu ra  Funduszu  Pracy  
wzgl. ich ekspozytury  łub iusty tucje  zastępcze (Dz. 
Urz. Min. Op. Społ. N r 16/38). Z obszernego tek s ­
tu następujące  przep isy  do tyczą  bezpośrednio  
pracodawców:

a) Zapotrzebow anie  można zgłosić również 
ustnie lub te lefonicznie  (§ 37).

b) B iura  pośrednic tw a powinny nic tylko wy­
czekiwać zgłoszeń pracodawców, lecz stale im 
ofiarować swe usługi (§ 45).

c) O zapotrzebow aniu  biuro pośrednic tw a p r a ­
cy wywiesza kom unika t,  nie podając  zakładu p r a ­
cy, chyba, że on objęty jest s tra jk iem  lub lokau ­
tem, co się też wyraźnie zaznacza. W razie zapo­
trzebow ania siły wykwalifikowanej wzywa się p o ­
nadto  na piśmie osoby najbardziej odpowiadające 
według danych z k a r to tek i  b iura  (§ 39 i 60).

d) P rzy  k ie row aniu  na wolne miejsca uwzględ­
nia się:
1. zdolność zawodową,
2. fak t  pozostawania bez pracy,
3. zasługi dla państwa,
4. stan rodzinny,
5. okres pozostawania bez pracy (§ 53),

e) P rzed  skierowaniem  biuro zbada, czy k a n ­
dydat posiada wymagane kw alifikacje i czy gotów 
jest przy jąć  pracę  (§ 51).

f) K an d y d a t  może odmówić pracy  jeżeli:
1. w arunk i nie odpowiadają norm om  miejsco­

wym,
2. p raca jest nieodpowiednia dla kandyda ta  pod 

względem fizycznym lub umysłowym,
3. p raca  jest niebezpieczna dla zdrowia lub m o­

ralności,
4. p raca może spowodować u t ra tę  możności po­

w rotu  do pracy  zawodowej,
5. praca znajduje  się w miejscu zbyt odległym 

i nie ma tam  zabezpieczonego zakwaterowania,
6. zakład pracy objęty jest s tra jk iem  lub lokau­

tem  (§ 63).
g) K an d y d a t  o trzym uje  k a r tę  polecającą, k tó ­

rą powinien wręczyć pracodawcy (§ 55).
h) Na żądanie  pracodawcy biuro pośredn ic­

twa powinno m u dostarczyć danych do oceny, czy 
kandydat jest odpow iedni (§ 54 ust. 2).

i) Pracodaw cy służy prawo wyboru kan d y d a ­
tów (§ 53 ust. 2), lecz b iuro może posyłać m u k il­
ku  kandydatów  „tylko stopniowo i w pewnych 
odstępach czasu" (§ 59).

j) W razie nieprzyjęcia  kandydata  biuro ustali 
powody i ewent. sk ieruje  innego kandyda ta  (§ 57 
ust. 2).

k) W razie n ieotrzym ania zawiadomienia co 
-do przyjęcia kandydata  w ciągu 3 dni biuro p o ­
średnictwa zapytuje  zakład pracy, czy zapo trzebo­
wanie jest jeszcze ak tua lne  (§ 58).

Z powyższych przepisów wynika, że w praw ­
dzie pracodaw ca nie jest zmuszony przyjmować 
kandydatów  biura  pośrednictw a pracy, lecz biuro 
ma poważny wpływ na obsadzanie wolnych miejsc 
przez to, że od razu musi być ono pow iadam iane 
o wolnych miejscach, że ono ponad to  regularnie  
in fo rm uje  się u pracodawcy pod tym względem, że 
k ieru je  równocześnie tylko jednego kandydata ,  że 
domaga się wyjaśnienia powodów jego nieprzy- 
jęcia.

ROZMAITOŚCI
IL E  W Y S Y Ł A M Y  D R U K Ó W ?

W s ta ty s ty c e  po cz to w e j  za ro k  1936 czy tam y  c iekaw e  
d a n e  z r u c h u  pocz tow ego  d ru k ó w .  I la k  wys ła l iśm y w tym 
r o k u  ogó łem  304 442 600 eg z e m p la rz y  d r u k ó w  (bez czaso­
pism !) .  P o s łu g iw a n ie  się d r u k a m i  rozw inę ło  się u nas w o s t a t ­
n im dzies ięc io lec iu  o g rom nie .  W  ro k u  1927 n o tu je m y  b o ­
wiem ty lk o  75 690 336 d ru k ó w .

.Z 304 m il ionów  za rok  1936 p r z y p a d a  na  d ru k i  bez ­
ad reso w e  p ra w ie  66 m il io n ó w  a na u lo tk i  p ra w ie  l S 1,  ̂
m il iona .

Z P o lsk i  za g ra n ic ę  w ys łano  7 553 668 d ru k ó w .  Z tego 
n a jw ięce j  do N iem iec  —  przesz ło  1 mil. 700 tys ięcy  i do 
S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  A. P. —  przesz ło  1 m i l ion .  Pow yże j  
pół  m i l io n a  d ru k ó w  o d e b ra ły  p o n a d to  od nas:  F ra n c ja ,  P a ­
le s tyna  i Czechosłow ac ja .

Do P o lsk i  z zag ran icy  n a d e s ła n o  bez  m a ła  12 m il ionów  
d ru k ó w .  3a/2 m i l io n a  p rzes ła ły  N iem cy ,  p rzesz ło  m il ion  
A u s tr ia ,  p ra w ie  m i l ion  W. M. G d a ń s k  —  ogółem  więc d r u ­
ków  n ie m ie c k ic h  p rzes łan o  do P o lsk i  n a  sum ę 5 1,!* m il iona .

P a le s ty n a  w y k a z u je  rów nież  p rzesz ło  m i l ion  d ru k ó w , 
w y s ła nych  do P o lsk i .  P ow yże j  pó ł  m i l io n a  p rzes ła ły  n a m :  
Czechosłow ac ja ,  F ra n c ja ,  Be lg ia  i S ta n y  Z je dnoczone .

Z n aczk ó w  p o c z to w y c h  5-groszow ych , u ż y w an y c h  p rz e d e  
w szystk im  do d r u k ó w  d r o b n y c h  —  w ybiła  w ro k u  1936 
pocz ta  po lsk a  w 64 620 000 eg zem p la rzach .

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  ul .  W ro c ła w sk a  18, m. 3, II p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul . W ro c ła w s k a  18, m . 3,
I I  p t r .  —  P. K. O. P o z n a ń  202 868.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .

C e n y  ogłoszeń:  1Ii s t r o n a  100 zł, 112 s tr .  50 zł, 1U s tr .  25 zł.
str .  12,50 zł, 1/ie str .  6,25 zł, 1/s2 str .  3,25 zł. —

P r z e d r u k  d o zw olony  ty lk o  za zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, ulica Sew. M ielżyńskiego 24


